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( Ciąg dalszy . )

N iew y cze rp a ła  m elancho lja  w rodzona 
A n g lik o m  i nadająca i m : w dzięk sz lache tny  i 
tk l iw y ,  okazuje się w ca łym  blask u w i c h  u- 

u cczy s to śc iach ,  w ich  obchodach  p o g rzebo­
w y c h ,  i  p rz e z  tę n iespokojność  p a n u j ą c ą  n a ­
w e t  w w g m in ie ,  ażeby po śm ierci  spoczy- 
V eć  W bezp iecznym  1 n iezn ie w ażo n y m  gro- 
l i e .  N a j u b o ż s z y  nawet',  jak ko lw iek  sm utne  
i t r o s k  p e ł n e  przepędza ł  ży c ie , ,  chce  ażeby 
iw ło k i  jego skanowano; Poeta A ngielsk i To­
ll asz O v e rb u ry  dając w jednym  z p ism ’ swo­
ich p i ę k n y  obraz m todej w ieśn iaczk i,  um ie­
szcza tę u w ą g ę , że , , za życia tę jed y n ą  ma 

‘troskę,,  a by  w wiośnie um arła , aby  jej p r z y ­

jaciele i k re w n i  niogli k w ia ta m i’ po sy pywać^
jej mogiłę. <e

\

Poeci będący zaw sze t łum aczam i uczuć 
narodow ych  , wyrażają często tę t ro sk liw o ść  
jaką w nas g rób  w zbudza .  W idz iem y  teg o  
p ięk n y  p rz y k ła d  *w poemacie P anów  Beau­
m ont i  F le tc h e r ,  g d y  opisują jm elancholją  
m łodej dz iew czy n y  przez  nieszczęśliwą „mi­
łość w sm u tk u  po g rążo n e j

, ,G d v  w idzi łoże k w ia tam i usłane, w z d y ­
cha i mówi do s w y c h  p rz y ja c ió łe k ;  , , J a k  
piękne miejsęe na grób  dla k o ch a n k ó w .“  Ka­
że im  zbierać k w ia ty  i  rzucać na n ią , jak  b y  
już um arłą ' b y ła .  t l

Z w y cza j  ozdabiania grobów  b y ł  d aw n ie j  
p o w szech n y m . N achy lano  s ta ran n ie  g a łązk i  
c ie rn ia  w irg iń sk ieg o ,  aby u s trzec  grób p rz ed  
zn iew agą  c z a s u ,  obsadzono  go k w ia ta m i  i  
k rzew am i zawsze zielonemi. ,,  O zdab iam y— 
mówi Evelin w poemacie S y lv a — ozdab iam y  
groby  k w ia tam i i wonnetni k rz e w y ,  p ra w d z i- '  
weru godłem  życia ludzkiego p rzy ró w n an eg o  
w p iśm ie  św ię tem  do owych d rzew  k t ó r y c h



korzen ie  Martwe wsadzamy w ziem ię, > b y  
jła^wiosnę piękniej o d ż y ły . / '

Ten  zwyczaj jest teraz  bardzo rzadki w 
'Jknglji, i  najwięcej u trzym uje  się w prow in­
c ji  'VTallji.

N iegdyś w  doborze kw iatów  sadzonych 
lub sypanych  na grobie panowała jakaś po­
nura  romantyczność która miała w sobie coś 
praw dziw ie poetycznego. Różę kojarzono z  

lilją jako godło nietrwałości życia ludzkiego. 
, ,  Ten powabny lecz n ie trw a ły  kw iat..— mó­
w i  Evelyn -r- zrodzony na gałęzi kolcami o- 
k r y t e j , a skojarzony z lilją jest  godłem  na­
szego k ró tk iego , burzliwego i trosk.pełnego 
życia, okazującego nam wprawdzie niekiedy 
■widok przy jem ny i roskoszny ale nigdy wol­
ny  od goryczy. “

Własność k w ia tó w , ich  ko lo r ,  i  kolor 
■wstążek którem i by ły  w bukiet lub w wie­
n ie c !  związane, t łum aczy ły  p rzym io ty  lub 
życie osoby zgasłej ze św ia tem , lub nako- 
jniec wyrażały uczucia opłakujących jej zgon.

Sadzono różę na grobie dziewicy, a wie­
niec z róż  przepasywano wstążką białą go­
dłem niewinności. Często p rzy  wstążce bia­
łe j  mieszczono ezarnę, na pkazanię bpleśoi 
•jsób k tó re  ją p rzeżyły .

Czasem czerwona róża była sadzona ja­
ko  godło wdzięczności dobroczyńcom, ale 
różę w powszechności by ły  rzucone na gro­
bach  kochanków .

sjSdy pm ajrły b y ł niesM aęśliwym  w m i->

łośei,  'o k ryw ano  grób jego kw iatam i łub 
krzewam i będącemi godłem uczuć smutniejr 
szych. W  poezjach Tomasza Stonlej znajdu­
jem y te  w ie rsze :

'

Na grób mój sypcie kw ia ty  żal wyrażające, 
Sadźcie sm utne c yp rysy  i .w ierzhy  płaczące, 
N ieprzyjm ie się w tej ziemi żaden kw iat  wesoły 
Gdzie tak  nieszczęśliwego złożono popioły.

•Boleść jaką w nas wzbudza widok umar­
łych , podnosi i  oczyszcza naszą duszę; dowo­
dem tego jest uczucie szlachetne przewodni­
czące w szystk im  ppgrzebnym uroczystościom. 
We w szystkich  wjekąch , na to szczególniej 
baczność zwracano aby osłodzić okropność 
g robu , aby oddalić smutne ;i  gorzkie myśli 
życia zn ikom ego, i  odwrócić do wspomnień 
chwil miłych i szczęśliwych przepędzanych 
w towarzystw ie ty c h |  k tó rzy  już żyć prze- 
stali. —-

W  dziełach nieśmiertelnego Szekspira., 
znajdujem y ustęp k tó ry  przypomina zwycz,aj 
sypania kwiatów na g ró b , i  opisuje jakie ró ­
żne k w ia ty  znaczenie m ia ły .

Skoro ożyją kw ia ty  z powróconą wiosną,
I póki mię śmierć jeszcze niezabierze z ziemi, 

Pójdę, zerwę najmilsze, i  z duszą żałobną 
Okropność twego grobu rozweselę niemi.

Rzucę pierwiosnkę bladą jak są lica twoje,, 
H ijacyn t. tak  b łęk itny  jak ,twe oczy b y ty ,

I listkami z xóż polnych mogiłę przystroję, , 
Nąd k tó rych  zapach, bardziej twój oddech j t  >t

j»( m iły .



m
W  tych żyw ych i  dobrowolnych ofiarą 

więcej w i d a ć  przywiązania i tkliwego uczu­
cia, niż w najwspanialszych pomnikach sztu­
k i. Ręka sieje kwiaty , serce-jest śeisnione,, 
i«y .rozrzewnienia płyną na grób , gdy tym  
c z a s e m  dłoń przyjacielska wonne kwiaty na 
grobowcu zasadza. Ale smutek niknie pod 
dłutem rzeźbiarza .i zaciera 'się w zimnych 
napisach na marmurze rytych.

Żałować trzeba ze ten zwyczaj tak da­
wniej powszechny prawie całkiem  ustal. A- 
le zdaje się i i  zwyczaje odznaczające się tk li­
wą prostotą, i poddające się pod pióro poe­
ty , uciekają zawsze z ucywilizowanego świa­
ta , uciekają W miarę jak który naród więk­
szego stopnia oświaty nabywa. Rozprawia 
on wprawdzie o poezji, ale uczy się unikać 
wrażeń i  natchnień natury, porzuca wzru­
szenia namiętne, a w miejsce zwyczajów pro­
stych i tkliw ych zaprowadza wspaniałe i  zi­
mne uroczystości, których  najwięcej znajdu­
jem y w miastach.

W burzliwych uciechach miasta, wkrót- 
«e zapominamy o towarzyszu życia naszego, 
nowe znajomości i nowe roskosze następują- 
ee z szybkością jedne po drugich, wspo­
m nienie o nim wypędzają z naszej pamięci; 
a towarzystwo do którego uczęszczał zmie­
nia się i  odnawia nieustannie. Ale na wsi 
o b c h o d y  pogrzebowe mocne w sercu naszem 
eośtawu ją wrażenie. Osoba schodząca z szczu­
płego grona towarzystwa wiejskiego większą 
czczość zostawia po sobie. Jej śmierć ste­
pow i epokę okropnym sposobem przerywa­

jącą spOkojną jeflnostąjnoić w iejskiego życia*. 
Dźwięk ponury dzwonów brzmi w każdetm 
sercu, roznosi melaneholją i.smutek, na całą 
okolicę. —

Obrazy w s i, zawsze te  sam e, zawszft 
jednostajne, uwieczniają wspomnienie tej o- 
sohy która wspólnie z nami scen w iejskich  
świadkiem i uczestnikiem była , która nam 
tow arzyszyła w przechadzkach i najodludniej- 
sze przytomnością swoją ożywiała ustroni®. 
Wspomnienie o przyjacićlu naszym przywią­
zujemy do w szystk ich piękności natury, sły -  
szemy głos jego wtych miejscach których, 
wesołością swoją przerywał milczenie, słowom

Każde miejsce nam przywodzi 
Lubą pamięć przyjaciela,

Czujemy naczera nam schodzi,
K iedy śrnięrć nas już rozdziela -

W spominany między swem i
Aż świat znośnym b yć  przestanie

Żałowany póki .z ziemi 
JNiezaginie przywiązanie.

Insza jeszcze przyczyna uwiecznia wspo­
mnienie tych których juz niema. Na w si 
groby są bardziej wystawione na widok ży­
jących. Mogą oni tam częściej wyrywać się 
rozrywkom światowym i zatapiam się w  uro­
czystych wspomnieniach przeszłości.

•Grób jest probierczym kamieniem pra­
wdziwego przywiązania ; na nim to miłość 
duszy, okazuje wyższość swoją nad machi­
nalnym instynktem  zm ysłowej miłości- Ta 
potrzebuje ciągłej przytom ności przedmiotu



Ttlhbtonego ,  aby się zająć Ru n iem u; ale mi­
łość serca zosta.wuje długie wspomnienie. 
Skłonności zmysłowe słabieją. i nikną z wdzię­
kam i ktdre ich- b y ły  podnietą ,. uciekają na 
•widok grobu; zgrozę w  nich ty lko  wzbudza­
jącego; gdy  przeciw nie miłość; prawdziwie 
na zmarł ychr grobie oczyszczona z żądzy świa­
towej' wznosi, się jak boski płomień, uszlache­
tn iający serca, tychi co/ przeżyli..

Grób osób miłych- jak obszerne-'podaje- 
do dumania pole/ Na nim przechodżiemy w 
m yśli ich cno ty , ,  za lo ty , i  dobrodziejstwa 
nam wyświadczone i na które byliśmy. prawie 
obojętnemi w k ró tk im  przeciągu ich życ ia ! 
Tam  zwracamy mysi naszą na, ich. tk liw e  poi 
zegnanie, straszne i uroczyste razem,, na ich 
osta tn ie  błogosławieństwo przed rozstaniem 
31 ą z-nmni! Tam. to sta je-nam. w. oczach-łoże 
śmierci, w catym pogrobowym b lasku , w, ca­
ł y m  orszaku dolegliwości ,, jęków , ponurego 
milczenia i troskliw  j staranności przerażo­
nych  przyjaciół , i wśród oznaków p rzyw ią ­
zania te g o ,  którego wkrótce- już n iebędzie! 
Jeszcze czujemy słaby uscisk tej,omdlałej rę­
k i ,  k ióra nam duszę rozryw a/ Jeszcze w i- 
dziemy w ejrzenie pełne s łodyczy  w oczach 
tego  k tó ry  już się zbliża do bram grobu! 
Jeszcze słyszem y ten-głos konający , k tóry  
przez ostatnie usiłowanie chce nam dać jesz- 
*ze zapewnienie niezmiennego przyw iązania.

Człowieku /. idź dumać na grobie osób 
kochanych tam przypom nij sobie ich piesz­
czoty z oziembłością p rzy jm ow ane , odrzuca­
ne zdrowe rady  dobroczyńców tw o ich ,  k tó ­
rzy  już n igdy  nie powrócą dla osłodzenia 
twego śalu„.

S y n u !  jeśliś choć kroplę goryczy zatru ł 
'chwilę życia twojej matki! Mężu! jeśliś przez 
płochość wlał podejrzenie o twojej niestało­
ści w. serce przy  wiązanej m ałżonki, która to­
bie powierzyła szczęście swego życia! Przy* 
jacielu! jeżeliś k iedy  czynem słowem lub my­
ślą obraził p rzy jac ie la ,  k tó ry  w tobie całą 
ufność położył., Bądź pewnym  żekażde two­
je ostre w ejrzenie , każde p rzyk re  s łow o , 
każdy czyn niesprawiedliwy , odżyją w two­
jej pamięci, i zakrwawią duszę twoją; pogrą* 
żony. w rozpaczy, czyniąc sobie gorzkie wy*, 
rzuty, klęcząc na grobie wydasz czcze j ę k i ,  
i wylejesz łzy  p różne , tym  nieznośniejsze, 
ze ich przedm iot twojej miłości więcej nie­

dosłyszy..
i

S y p  więc kw iaty  na icli grobie, pocieszaj’ 
jak możesz serce s trap ione , ale bądź odtąd 
dla żyjących wierniejszym , wdzięczniejszym* 
i przywiązańszym.

.(.Dalszy ciąg n a s tą p i .).


